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Or.0914-11/07

Protokół nr 11/07
z kontroli przeprowadzonej przez Komisję Rewizyjną Rady Miejskiej w Chojnicach

1. Nazwa i adres kontrolowanego podmiotu:
Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej w Chojnicach, ul. Strzelecka 31. 
2. Imię i nazwisko kontrolujących:

· Edward Gabryś 

- przewodniczący Komisji Rewizyjnej
· Marcin Wenta

· Maria Błoniarz-Górna
· Andrzej Mielke

· Antoni Szlanga

· Renata Dąbrowska

Członkowie komisji nieobecni podczas kontroli:

· Dariusz Folerzyński

- usprawiedliwiony

· Leszek Pepliński

- usprawiedliwiony
3. Data przeprowadzenia kontroli: 27 listopada 2007r. 
4. Określenie przedmiotowego zakresu kontroli i okresu objętego kontrolą:
Kontrola działalności statutowej Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej.
5. Imię i nazwisko kierownika kontrolowanego podmiotu:

Agnieszka Kortas-Koczur 
– Dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej w Chojnicach.
6. Przebieg i wynik czynności kontrolnych:
Członkowie komisji otrzymali statut Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej, Miejski Program Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych i Przeciwdziałania Narkomanii na 2007r., informację na temat realizowanych przez ośrodek zadań oraz kalendarium grup i warsztatów w Ośrodku Profilaktyki Rodzinnej w Chojnicach (w załączeniu). 

· Przewodniczący Edward Gabryś – poprosił Panią dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej 
o przedstawienie informacji dotyczących realizacji zadań przez ośrodek. 
· p.Kortas-Koczur – jednostką budżetową jesteśmy od 28 listopada 2005r., to znaczy wtedy zapadła uchwała o utworzeniu ośrodka. Natomiast całkowite przekształcenie nastąpiło 31 stycznia i od tego czasu działamy jako jednostka budżetowa. Działamy w temacie rozwiązywania i przeciwdziałania problemom alkoholowym głównie, ponieważ ta ustawa jest naszą ustawą naczelną. Natomiast ta ustawa zezwala również na działania w zakresie przeciwdziałania narkomanii 
i przemocy w rodzinie. I trzema tymi tematami zajmujemy się tak naprawdę w różny sposób, ale te trzy tematy próbujemy ogarnąć. Ośrodek działa w godzinach od 7. do godziny 20. Dwa dni w tygodniu, w środę i w piątek działa do 21.30, z uwagi na zajęcia sportowe, które odbywają się na sali, stąd taka dłuższa praca ośrodka. Ośrodek spełnia jakby dwie funkcje. Część dolna ośrodka udostępniona jest tylko i wyłącznie dzieciom. Od 8. do 12. odbywają się tutaj zajęcia naszych maluchów, przedszkolaków, 4 i 5-latków. Są dwie grupy, dwie osoby prowadzą te dzieci. To też jest duża profilaktyka, ponieważ głównym kryterium wyłonienia tych dzieci był zasób materialny rodziców, z czym się też niestety wiele problemów wiąże takich typowo ośrodkowych, czyli gdzieś alkohol, gdzieś przemoc. To dopiero wychodzi w momencie, kiedy te dzieci u nas są. Przy tej grupie, od tego roku działa Grupa Rodzica. Więc jakby rodzice tych dzieci spotykają się z nami raz na dwa tygodnie w czwartek na takich zajęciach, nawet i socjoterapeutycznych, gdzie uczymy ich jak być rodzicem, jak rozwiązywać problemy i dzięki temu mamy też kontakt z tymi rodzicami. I to jest taka nowość, która powstała w tym roku w wyniku tych problemów dzieci, które już w zeszłym roku do nas przynosiły. Następnie w poniedziałek działa grupa gimnazjalistów. Socjoterapeutyczna grupa gimnazjalistów, również ich rodziców. Co drugi wtorek spotykają się tutaj rodzice dzieci w wieku gimnazjalnym. To też ruszyło od września. Od wczoraj ruszyła też grupa dzieci w wieku 7 – 10 lat, też socjoterapeutyczna. Te dzieci również mają Grupę Rodzica i we wtorki działa grupa dla dzieci w wieku 10 – 13 lat, typowo socjoterapeutyczna. Nie ma już socjoterapii w takim rozumieniu terapii w świetlicach w szkole. Cała terapia przeszła tu, na barki ośrodka, właśnie dlatego, że można było tu w ośrodku połączyć grupę rodziców z grupą dzieci, bo inaczej terapia po prostu stawała w martwym punkcie. To jest jakby działalność ta parteru ośrodka. Natomiast działalność tutaj u góry, specjalnie to podkreślam, ponieważ staramy się, żeby dorośli nie spotkali się z dziećmi i dlatego taki jest podział ośrodka, u góry ośrodek pełni rolę takiego wielkiego punktu konsultacyjnego. Mamy specjalistów, którzy każdego dnia w tygodniu udzielają porad. Porady są całkowicie bezpłatne. Każdy specjalista pełni dyżur 4 godziny, od 16. do 20. i pani prawnik w wyniku jakby największego obłożenia w czwartek od 8. do 12. również tu u nas pełni dyżury i tak samo specjalista od narkomanii w tym roku jeździ dwukrotnie do Chojnic, w poniedziałki i w piątki, z uwagi też na coraz większą liczbę osób, które korzystają z tej pomocy. To jest jakby działalność ośrodka 
w takim rozumieniu budynku. Natomiast szereg akcji robimy, jak m.in. ostatnia „Ciąża bez alkoholu”, którą promujemy gdzieś na zewnątrz. Odbywa się to wszystko na dużej sali. Dzięki temu, że mamy tą dużą salę możemy takie akcje robić u nas na naszym podwórku. Teraz jesteśmy w trakcie przygotowywania wigilii dla dzieci ze świetlic. Ośrodek koordynuje prace 8 świetlic na terenie szkół podstawowych i gimnazjalnych oraz u sióstr na ul. Ogrodowej. Opłacamy w tych szkołach nauczycieli, opłacamy żywność dla dzieci i artykuły papiernicze i zapraszamy te dzieci do wzięcia udziału w różnych akcjach, które robimy jako ośrodek. Zajęcia informatyczne mają w ramach ośrodka, przychodzą na AIKIDO za darmo w ramach ośrodka 
i różne akcje, które robimy np. basen, przy okazji andrzejek, wigilii, czy Dzień Dziecka, to też świetlice zapraszane są tutaj do nas i tutaj jest robione coś wspólnie. Tak, że to jest ta w wielkim skrócie działalność ośrodka.
· Radny Marcin Wenta – te zajęci dla dzieci i młodzieży to są zajęcia pozalekcyjne?

· p.Kortas-Koczur – tak. Te zajęcia dla małych dzieci od 8. do 12. to jest jakby alternatywa dla ognisk przedszkolnych.

· Radny Marcin Wenta – te dzieci nie uczęszczają do przedszkola tylko tutaj?

· p.Kortas-Koczur – na ogół jest prosta przyczyna – rodziców na to nie stać, bo często któryś rodzic nie pracuje, albo oboje rodziców nie pracują. Jakby kiedyś były ogniska przedszkolne 
w przedszkolach. Teraz tego nie ma i z racji tego powstało to miejsce u nas.
· Radny Marcin Wenta – a dla gimnazjalistów to poza szkołą?

· p.Kortas-Koczur – poza szkołą. Szkoły oczywiście znają naszą propozycję i mogą do nas dzieci kierować. Szkoły kierują i też rodzice sami przychodzą, pytają: „Co ja mogę zrobić, żeby zrozumieć własne dziecko”. Jest grupa z udziałem rodziców, możemy pomóc. 
· Radny Marcin Wenta – czyli dzieci nawet nie z takich rodzin patologicznych?

· p.Kortas-Koczur – niekoniecznie. Gdzie są problemy wychowawcze. Oczywiście zdarza się, że są to dzieci z problemem, ale nie jest to jakby zamknięta grupa tylko dla tych dzieci. problemy dorastania. Okres gimnazjalny jest trudny i jakby z samej racji problemów dorastania kierujemy tutaj na naszą grupę młodzież. 
· Radny Antoni Szlanga – z tego, co Pani dyrektor nam tutaj przedstawiła, jeżeli chodzi o działania ośrodka, to ja rozumiem, że te cele i zadania określone w statucie są wypełniane zgodnie 
z tymi zapisami. Chciałbym dopytać, ponieważ jest tutaj taki punkt „Analizowanie i opracowanie sondaży określających skalę lokalnego problemu z zakresu uzależnień (alkoholizm, narkomania) oraz przemocy, na podstawie informacji przekazanych z poszczególnych szkół”, czy Pani mogłaby nam ten temat przybliżyć ze względu na to, że to jest jakimś prognostykiem na przyszłość, na ile trzeba wzmocnić działania ośrodka, na ile poszukiwać może innych form działania?
· p.Kortas-Koczur – jakby z różnych źródeł czerpiemy informację. W zeszłym roku mieliśmy firmę, która przebadała chojnickie gimnazja i stąd była diagnoza aktualna i która jest jakby zawarta na początku Miejskiego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych i Przeciwdziałania Narkomanii na 2007r. Natomiast na potrzeby programu na 2008r. weszliśmy, jako miasto Chojnice, w akcję „Zachować trzeźwy umysł”, której elementem również jest przebadanie chojnickich szkół i skali chojnickich problemów i szkoły miały za zadanie rozpropagować u siebie ankiety, po czym nam je dosłać i my wysyłaliśmy do Warszawy i oni opracowywali swoimi fachowcami. Dysponujemy takimi badaniami na tle ogólnopolskim, jak 
i na tle Chojnic. jakby to będzie dodatek do programu 2008 i w związku z tym mamy jakby cały czas kontakt ze szkołami i też mamy ogląd na to, jakie są potrzeby szkoły. natomiast same badania nie są wytycznym naszych działań. Wytycznym naszych działań jest kontakt z pedagogami i psychologami, bo ankieta i cyfry nie odpowiedzą nam na pytanie, która szkoła co potrzebuje. Jakby przekształcenia ośrodka w grupy typowe dla konkretnego wieku jest odpowiedzią na potrzeby szkół. To, że mamy świetlice powoduje, że ci nauczyciele mają z nami kontakt 
i dzięki temu mówią, że nie radzą sobie, np. z gimnazjalistami, że ten okres dojrzewania w szkołach nie jest przez nich jakby do pracownia. My pracujemy z gimnazjalistami. Ja bardziej jestem za spotykaniem się z pedagogami, dyrektorami, czy z wychowawcami, bo nie musi tutaj od razu dyrektor przekazywać swoich potrzeb i na tej podstawie staramy się nadążać za kłopotami i potrzebami młodzieży. Ale odpowiednimi i aktualnymi badaniami również dysponujemy. Jakby dwa źródła są, które powodują, że coś nowego tworzymy. No i ludzie oczywiście, którzy ciągle przychodzą. To też jest powiedzmy motor do dalszego działania dla nas.
· Radny Antoni Szlanga – moje pytanie wynikało m.in. stąd, że w trakcie w dyskusji na temat zwiększenia ilości punktów sprzedaży alkoholu na Komisji ds. Społecznych wypowiedzi były takie, że coraz częściej spotyka się w szkołach ponadgimnazjalnych, chodzi o szkoły średnie, nawet przypadki, no przychodzenia na lekcje w stanie wskazującym na spożycie alkoholu. Czy to również jest w kręgu waszego zainteresowania, jeżeli rzeczywiście nauczyciele, czy wychowawcy nie radzą sobie? Jeszcze jedno pytanie, jak Pani ocenia sprawę dostępności w sprzedaży alkoholu i fakt, że ostatnio uchwałą Rady Miejskiej zwiększyliśmy o 2 punkty sprzedaży? Czy Pani zdaniem i zdaniem Pani współpracowników należałoby tą liczbę ograniczać, czy utrzymać status quo?
· p.Kortas-Koczur – jeżeli chodzi o pierwsze pytanie, dotyczące młodzieży, która potrafi przyjść pod wpływem alkoholu do szkół, to od zeszłego roku, czyli już prawie rok dysponujemy czymś takim jak szkolenia dla szkół, gdzie mamy fachowca, który próbuje w szkoła przeforsować pomysł na wczesna interwencje, czyli zmiana regulaminu. Chodzi o wszystkie używki, pewnie nie tylko alkohol, bo za chwilę zaczną nam się narkotyki i pod ich wpływem przychodzenie też do szkół. Pan Robert Rejniak od zeszłego roku jeździ po chętnych chojnickich szkołach i promuje taki pomysł, żeby w regulaminie szkoły powstał zapis, że w wypadku przyjścia pod wpływem jest zgoda od razu rodzica na przebadanie. My posiadamy testy, można jechać na badanie krwi 
i albo są jakieś działania, które młodzież musi wykonać, żeby w tej szkole zostać i dalej się w niej uczyć lub nawet eliminacja ze szkoły. szkoła ma możliwość skierowania do nas na terapię, jeżeli młodzież przychodzi pod wpływem. To wszystko może szkoła i próbujemy w szkołach pewnie nie walczyć z piciem przez młodzież alkoholu, bo nie mamy na to nawet pewnie ludzi, żeby przy każdej szkole mieć kogoś, kto zareaguje, ale próbujemy namówić szkoły do tego, żeby zmieniły regulamin i taki punkt znalazł się u nich, że w momencie, kiedy stwierdzą mogą dziecko przebadać, bo zgoda rodziców jest od razu już we wrześniu. Jakby rodzic zgadza się na to, że szkoła zadziała od razu – przebada, skieruje na terapię. Jeżeli nie będzie współpracy rodzica i szkoły, to nawet wyeliminuje dziecko, ale dopiero po pewnych etapach, którymi my dysponujemy. Czyli terapia, czyli praca z rodzicem. Bo samo przyjście pod wpływem alkoholu, to już jest skutek pewnych działań. Dziecko ma jakiś problem, rodzic ma pewnie jakiś problem, rodzina ma problem i to jest skutek. Albo koledzy mają problem, czyli wpływowość dziecka. Nad tym też należy pracować. Najgorsze jest to, jeżeli dziecko nie ma poczucia własnej wartości i nie umie odmówić. To też jest jakby rola naszych grup i to jest jakby wyjście szkołom naprzeciw. Pan Robert jeździ, szkoli i zobaczymy. Miejmy nadzieję, że któryś dyrektor wyrazi taką wolę.
· Radny Marcin Wenta – a jaki odzew jest ze szkół, bo już od zeszłego roku podejmowane są takie działania?

· p.Kortas-Koczur – szkoły podstawowe bardzo chętnie, ale u nich zmiana regulaminu nie ma na razie takiej potrzeby i bardzo aktywnie w ten pomysł włączył się Zespół Szkół nr 2 przy ul. Angowickiej.

· Radny Marcin Wenta – a gimnazjum?
· p.Kortas-Koczur – byliśmy oczywiście ze szkoleniem w gimnazjum, bo trudno powiedzieć, że oni nie chcą się szkolić, bo za pieniądze ośrodka chętnie na radzie pedagogicznej się wyszkolą, ale nie ma pomysłu na to: „tak chcemy, żeby to u nas zaistniało”. Tym bardziej, że uczeń nie musi być od razu wydalony ze szkoły. Jest tyle narzędzi, którymi my, jako ośrodek, dysponujemy. Najtrudniej jest przekonać szkoły do tego, żeby gdzieś odesłali, bo albo robią to we własnym zakresie, co miejscem szkoły niekoniecznie jest praca z osobą, która nadużywa, czy eksperymentuje, albo starają się nie widzieć problemu. Są szkoły, które się otwierają, ale powolutku.
· Radny Antoni Szlanga – ponieważ ten problem picia, czy przychodzenia w stanie nietrzeźwości do szkoły głównie podajże dotyczy szkół ponadgimnazjalnych. Jak się układa w tym zakresie współpraca z Wydziałem Edukacji Starostwa?
· p.Kortas-Koczur – nie układa się za bardzo. Ja też nie powiem, że nie robimy nic dla szkół ponadgimnazjalnych. Dysponujemy grupą liderów młodzieżowych, czyli ludzi, którzy się chcą w myśl abstynencji spotykać, coś zrobić dla siebie i swoich kolegów ze szkół. To tym dysponujemy dla szkół ponadgimnazjalnych. Ale robimy to z Gminą, nie robimy tego ze Starostwem, bo tam nie ma jakby osoby, która chciałaby wejść w temat profilaktyki.
· Radny Antoni Szlanga – to powinien być nasz wniosek, żeby skierować do Starosty wniosek, ażeby uaktywnił się Wydział Edukacji we współpracy z Ośrodkiem Profilaktyki Rodzinnej.

· p.Kortas-Koczur – to szybciej Poradnia Pedagogiczno-Psychologiczna współpracuje, ale to nie jest Starostwo.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – a w całości nie ma niestety takiego działania ze strony Starostwa. 

· Radny Marcin Wenta – więc tutaj trzeba się jak najbardziej skupić na tym.

· Radny Antoni Szlanga – i dlatego powinien być z naszej strony wniosek, żeby takie współdziałanie zaistniało i tutaj Starosta nawet mocą swoich władczych decyzji powinien przedsięwziąć takie działania, żeby ta współpraca na linii Wydział Edukacji Starostwa i Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej nastąpiła.
· p.Kortas-Koczur – bo my nie zostawiamy młodzieży bez niczego. Natomiast pewnie, jeżeli te problemy już tak wzrastają, to nasi liderzy niedługo nie będą jakby sprostali oczekiwaniom. No ale trudno.
· Radny Marcin Wenta – a jak to wygląda w szkołach ponadpodstawowych. Jak by Pani to określiła liczbowo, czy procentowo?

· Radna Maria Błoniarz-Górna – Starostwo ma badania, ale z tego nie wynika, bo jest często zakłamanie, bo nauczyciele wypełniający te badania chcą, żeby w ich szkole było pięknie i nie wykazują problemu, a problem jest. Problem jest i widzą to nauczyciele, ale nie odważą się głośno mówić, gdyż Starostwo naprawdę nic w tym kierunku nie robi. oni zrobili badania i usiedli i są bardzo zadowoleni, a nie o to chodzi. 
· Radny Marcin Wenta – mniej więcej jaka to jest skala problemu?

· p.Kortas-Koczur – trudno mi jest określić skalę z tego względu, że ja współpracuję zaledwie 
z jedną szkołą na zasadzie wyłapywania. Jest to Zespół Szkół nr 2. jakby trafiają do nas częściej rodzice z problemem dziecka ze szkół, ale trudno powiedzieć, że to dotyka, to znaczy to dotyka, bo on jest uczniem szkoły ponadgimnazjalnej, ale to dopiero wypływa w domu.
· Radny Marcin Wenta – ale zawsze rodzice wiedzą, gdzie się udać.

· Radna Renata Dąbrowska – te problemy w gimnazjach są jest też, czy nie?

· p.Kortas-Koczur – ja już mówiłam, że powstała grupa dla młodzieży gimnazjalnej, socjoterapeutyczna przy współpracy z rodzicami tych dzieci. Ta grupa „pęka w szwach”, że tak powiem potocznie i tworzymy już drugą grupę.
· Radna Renata Dąbrowska – w tej grupie jest ile osób? 

· p.Kortas-Koczur – piętnaście i trzy osoby dojdą w poniedziałek, bo w tygodniu nam się 3 – 4 osoby pojawiają, rodzice chętni do współpracy, bo tutaj trzeba podkreślić dużą jakby zgodę rodziców na uczestniczenie w Grupie Rodzica, bo nie ma takiej możliwości, żeby dziecko bez rodzica chodziło na grupę, że to nie jest terapia.
· Radna Renata Dąbrowska – może zacząć szukać w gimnazjum, że rodzice chętniej idą, 
z dzieckiem szukają, że może jak jest wcześniej ten problem, to wtedy nie wiadomo gdzie iść 
i się szuka. A jak jest to dziecko starsze, to może ten kontekst takiego szukania tej pomocy jest takim…

· p.Kortas-Koczur – tu pewnie też chodzi o wiek tego dziecka. W szkole ponadgimnazjalnej dzieci często czują się dorosłe i często te 18 lat przekraczają i wtedy już rodzic jakby rozkłada ręce. Natomiast my posiadamy w trzech gimnazjach chojnickich świetlice i jakby poprzez świetlice trafiaj do nas dzieci, które już przejawiają jakiś problem i też nasze panie ze świetlic uświadamiają reszcie rodziców, że jest taki ośrodek, można się do niego zwrócić, ale im dziecko starsze tym trudniej na dziecku nawet gdzieś tam udział w grupie wymusić. No bo dla ponadgimnazjalnych dzieci nie wyobrażam sobie, żeby tam któryś jeszcze słuchał rodziców na etapie: „idź na terapię”. Z alkoholem jest trudniej, ale jeżeli chodzi o narkotyki, to tu jest otwartość rodziców dzieci ze szkół ponadgimnazjalnych, bo tu jakby rodzice boją się eksperymentowania i nadużywania i tu jest zgoda. Tu jest bardzo dużo dzieci, które przychodzą do Pana Piotra Janiszewskiego. Rodzice szukają pomocy, ale tu już trudno pracować z rodzicem i dzieckiem, bo to już nie jest dziecko. No jakby ono czuje się już dorosłe, a często przekracza ten wiek dorosłości.
· Radny Marcin Wenta – jak wygląda współpraca ze Starostwem i Wydziałem Edukacji w Ratuszu?

· p.Kortas-Koczur – z Ratuszem jest chętniej. Jeżeli proszę o spotkanie z dyrektorami, czy pedagogami, to Pan Ziarno zawsze udostępni. Na tej zasadzie współpracujemy.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – nasze szkoły podstawowe i gimnazja weszły w program 
i pracują, autentycznie pracują. I o to właśnie chodzi, że spotkanie z dyrektorem, a dyrektor wyznacza osobę do tego.

· Radny Antoni Szlanga – czy próbowaliście wejść w środowiska kulturalne, czy zajmujące się kulturą? Ja pamiętam, no to już jakiś czas temu, wtedy kiedy istniał jeszcze zespół muzyczny przy Domu Kultury, że tam się zdarzały przypadki, że no przychodzili pod wpływem narkotyków, pod wpływem alkoholu itd. Do czego zmierzam. Wydaje mi się, że każdy kierunek wejścia w środowiska różne, bardzo różne, próby wejścia przynajmniej w te środowiska może dać efekt, bo jeżeli będzie to załóżmy grupa teatralna, ja mówię na przykładzie syna, który zajmuje się grupą teatralną i też m.in. zwraca uwagę na to, żeby tam nie była ani alkoholu, ani narkotyków, czy innych używek. Tak, że tą drogą też bym poszukiwał możliwości działania. Są instytucje do tego zobowiązane, jest Dom Kultury, gdzie można byłoby też nawiązać współpracę 
z każdym z instruktorów, ażeby tam w jakiś sposób tą profilaktykę realizować. To jest tak uwaga ogólna.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – w momencie jak oglądaliśmy projekt rozbudowy naszego Domu Kultury porozmawialiśmy na taki temat: cała młodzież i dzieci, które będą tam uczestniczyły w zajęciach takich, czy takich będą płaciły miesięcznie jakąś kwotę, bo jeżeli rodzic płaci to pilnuje, żeby chodził. Pomyśleliśmy w tym momencie o tym, że ta młodzież, która znajduje się tu, a okaże się, że jest świetnym plastykiem, to ośrodek zapłaci za nią te 10 zł miesięcznie, żeby mogła chodzić na zajęcia, bo może być rodziców nie stać. Szukaliśmy, kto da, jak nie będzie rodziców stać. To jednak jest możliwość taka, żeby na zajęcia pozalekcyjne te pieniądze poszły za danym dzieckiem, które tam będzie chodzić i wtedy to dziecko będzie w środowisku normalnych dzieci, gdzie będzie pracować w jakimś tam klubie, w jakiejś sekcji, gdzie wykaże swoje zdolności. Fakt, że jeszcze Dom Kultury nie jest wybudowany, ale taki pomysł nam się kroi. Tak żeby tym dzieciom też umożliwiono korzystanie z kultury szeroko pojętej, przez to właśnie, że ośrodek będzie je tam wysyłał. 
· Radna Renata Dąbrowska – a czy w jakimś też działaniu ośrodka wyszły jakieś problemy, które byście chcieli dodatkowo dołożyć, że wy uważacie, że jest potrzeba czegoś takiego jeszcze dołożenia, czy to tak na dzień dzisiejszy to, co macie to jest taka otoczka?
· p.Kortas-Koczur – pewnie nigdy nie powiem, że to co stworzyliśmy to będzie już na wieki, bo jest tak, że z każdym miesiącem rodzą się różne problemy i też z każdym jakby miesiącem coś dodajemy. Ja zawsze jestem zobligowana pilnować, żeby to się nie kłóciło w żaden sposób 
z Miejskim Programem…, który radni z każdym rokiem zatwierdzają. Natomiast jest to dla mnie też czasami problem, bo my bardziej pracujemy pod kątem tego żeby sprostać oczekiwaniom i problemom ludzi, którzy do nas przychodzą, a przychodzą do nas z różnymi problemami i dlatego trzymając się jakby programu i wiedząc, jakie są potrzeby mieszkańców Chojnic i nie tylko, bo naprawdę zaczynamy zataczać duży krąg, jakby zmieniamy się tak naprawdę z miesiąca na miesiąc. Coś dodajemy ulepszamy, coś klonujemy, jeżeli jest potrzeba jakby dwóch grup, a nie jednej. Tak, że to nie jest tak, że tak jak działamy teraz, działaliśmy wcześniej, albo będziemy działać za miesiąc, dwa. Pisząc program punkty są na tyle elastyczne, że gdzieś nie jest naruszenie. Natomiast pewnie jest tak, że ludzie trafiają do nas z różnymi problemami 
i jeszcze nie było nigdy tak, że powiedzieliśmy komuś, że trafił do złego miejsca. Mogliśmy skierować sprawę, że np. bardziej należy się to na policję niż do nas, ale od nas nikt nie odszedł bez pomocy i to powoduje, że nasz obraz ośrodka zmienia się z dnia na dzień. No tak jakby na grupie maluchów nawet – nie było kiedyś maluchów, one są już drugi rok i jest przy nich Grupa Rodzica, bo zauważyliśmy, że sama praca z maluchami nic nie dała, albo dała efekty nie do końca przez nas upragnione i dzisiaj mamy też pracę z rodzicem. Nie wiem, co będzie na tej grupie np. działo się we wrześniu za rok, co wypłynie?
· Radny Antoni Szlanga – to znaczy uważam, że takie działanie, jak tutaj Pani dyrektor mówi, jest ze wszech miar pożądane, ponieważ program zatwierdzany przez Radę, powiedziałbym, że to powinien być program minimum. Natomiast, jeżeli ten program wzbogacacie, to „włos wam z głowy nie spadnie” zapewne za to, że wprowadzacie dodatkowe działania, które wynikają 
z potrzeby chwili. Tak, że pochwalałbym właśnie takie podejście do tego tematu.
· Radna Renata Dąbrowska – z tego co zrozumiałam z tego wszystkiego, to ludzie bardziej zwracają się do was niż na policję? Ze względu na otoczenie, czy na to, że jesteście bardziej tacy przystępni?

· p.Kortas-Koczur – pewnie nazwałabym to…, bo ja tu też myślę na ogół o ofiarach przemocy domowej, bo takie przypadki tam, które no muszą koniecznie ujrzeć od razu policję, czy jakiś gwałt, chociaż i przy gwałtach dziś szukają naszej pomocy. Natomiast polega to na tym, że dzielnicowy w momencie, kiedy widzi jakby problem w rodzinie, on nie jest terapeutą, on nie jest specjalistą do tego, żeby zmienić czyjąś psychikę, on zachęca do odwiedzenia nas i to u nas jakby są ludzie, którzy pracują nad tym, żeby kobietę na tyle wzmocnić, żeby zechciała zgłosić to np. na policję. Często ofiary, zanim pójdą na policję, szukają takiego potwierdzenia. Nawet sobie Państwo nie wyobrażacie, jak różne pytania mają te ofiary z takich nawet podstawowych: „czy ja mogę w ogóle to zgłosić” i nasi ludzie są od tego, żeby na te pytania odpowiedzieć, wzmocnić, pokierować i stąd czasami nawet idą najpierw do nas.
· Radny Marcin Wenta – chciałem zapytać właśnie o współpracę z policją, ewentualnie ze Strażą Miejską? 

· p.Kortas-Koczur – ta współpraca jest. Tutaj duży ukłon w stronę dzielnicowych, bo trudno tych policjantów „za biurkiem” prosić gdzieś o interwencję, ale dzielnicowy idzie do domu. jeżeli nie wiedzą czasami przychodzą pytać, co możemy zrobić z waszą pomocą, ale też często kobiety przychodzą, czy małżeństwa, czy dzieci, mówiąc, że przyszli tutaj skierowani, jak możecie pomóc?
· Radna Renata Dąbrowska – Pni mówi kobiety. Czy u nas powstaje już też ten problem, że mężczyźni zwracają się też, że są… Już zaczyna się też tak?

· p.Kortas-Koczur – tak. Ja myślę, że ten problem był zawsze. Natomiast to, że zwracają się coraz większe ilości ludzi, zwracają się mężczyźni, nie jest wynikiem tego, że to dopiero się 
w Chojnicach pojawiło. Ja to upatruję w tym, że jesteśmy na uboczu i jesteśmy, że jest miejsce, że nikt nie musi się przebijać przez ileś biur, tylko od razu pierwsza osoba pomoże, doradzi. 
I nawet, to też duży pewnie plus, że i ze sprawcami przemocy w rodzinie udaje nam się pracować. Sąd jakby prosi nas o pomoc, jeżeli trzeba terapii. Nie zawsze jest to taka sprawa, która musi skończyć się w areszcie śledczym. Od pół roku uczęszcza do nas na terapię sprawca przemocy. Jego dziecko chodzi do nas do grupy maluchów, a on na terapię. To też uważam jest takie otwarcie i taki duży plus, bo ja się bardzo cieszę, że i sprawca gdzieś znalazł u nas pomoc. 
· Radna Renata Dąbrowska – czy u was też coś takiego funkcjonuje jak „Dorosłe dzieci alkoholików”?

· p.Kortas-Koczur – pod nazwą „Dorosłe dzieci alkoholików” nie. Działa pod różnymi innymi nazwami. Działają grupy gimnazjalistów, gdzie te DDA jest. Natomiast samej terapii DDA nie widzimy na dzień dzisiejszy takiej potrzeby, ponieważ do tej pory zgłosiła się może jedna osoba, która chciała DDA, która spokojnie znalazła swoje miejsce w grupach, którymi dysponujemy. Nie ma nawet potrzeby tworzyć typowej terapii DDA. Poza tym też trzeba mieć odpowiednie kwalifikacje, żeby tą grupę prowadzić i nie posiadam na dzień dzisiejszy specjalisty, któryby takie coś posiadał. Żeby nie zrobić krzywdy, a pomóc. 
· Przewodniczący Edward Gabryś – czy są takie problemy, albo takie sytuacje, z którymi nie możecie sobie poradzić, względnie no macie problemy, żeby sobie poradzić i byście potrzebowali jakiejś pomocy?
· p.Kortas-Koczur – pewnie są takie problemy. To znaczy problemy nie tyle dotykające ośrodek, ale tego, że nie ma nic dalej. Ofiary przemocy i co dalej? One do nas przychodzą, a w domu tkwią. Odwieczny temat braku hostelu, albo miejsca, mieszkania, gdzie można by te kobiety miesiąc, dwa schować, naprowadzić, nakierować i puścić na „wolną wodę” już same, bez tego sprawcy. To jest jakby temat, który zawsze będę powtarzała.
· Przewodniczący Edward Gabryś – uważam, że należy to nagłaśniać i komisja powinna w tym temacie podając stosowny wniosek. 
· p.Kortas-Koczur – ja zawsze się śmieję na takie pytanie, z tego względu, że jak ktoś słyszy „hostel” to sobie wyobraża budynek. Ja jestem wręcz przeciwna. Ja pracowałam przez 2 lata 
w czasie studiów w hostelu, który posiadał 3 pokoje na 25 osób i on raz w życiu był zapełniony cały, a tak była jedna rodzina, czasem dwie.
· Radny Andrzej Mielke – na zachodzie to jest też tak, żeby to nie było w jakimś skupisku, bo to raczej deprawuje.

· p.Kortas-Koczur – z drugiej strony też zawsze powstaje pytanie, z czego utrzymać hostel, jak nie ma ofiar, bo za ofiara idą pieniądze jakby pomocy społecznej, ale co w sytuacji kiedy hostel stoi pusty. W przypadku budynku jest to pytanie bez odpowiedzi. Natomiast w przypadku mieszkania, to koszty są żadne praktycznie, bo się „skręca” ogrzewanie, nie leci woda, nie leci gaz. No minimalne, jakby nie takie, które powodują wielką obawę przed założeniem hostelu. natomiast na dzień dzisiejszy, oceniając tylko osoby, które do nas trafiły, to rocznie 4 – 5 osób mogłoby z tego skorzystać. Ja nie wiem, co by się zadziało, gdyby ten hostel powstał, ale nie będzie to na pewno taka sytuacja, żebyśmy zapełnili np. cały budynek. 
· Radny Marcin Wenta – gdzie to się powinno znajdować?
· Radny Antoni Szlanga – gdziekolwiek.

· Radny Andrzej Mielke – zasady powstawania hostelu polegają na tym, żeby właśnie nie wskazywać, nie upubliczniać, nie propagować tego.

· Radny Marcin Wenta – ale hostel też będzie miał sąsiadów, no to będzie publicznie wiadomo.

· Radny Andrzej Mielke – ale żebyśmy jakoś tego w jakiś sposób publicznie nie propagowali. Dopiero jak powstaje taki „ostry” problem, to wtedy dopiero się bierze do hostelu, bo tak zawsze daje się szansę tym małżeństwom, żeby do porozumienia, a nie od razu, proszę u nas jest miejsce. Taki jeden, drugi, czy trzeci wypadek jeszcze nie świadczy o tym, że to małżeństwo się nie da uratować. 

· Radny Antoni Szlanga – te osoby, które zostaną skierowane do hostelu, to nie są osoby, które są jakieś patologiczne, tylko to są ofiary. 
· Radny Marcin Wenta – tym bardziej pytanie jest zasadne, że skoro to będzie budynek, w którym będzie mieszkanie, będzie miało sąsiadów, więc sąsiedzi prędzej, czy później będą wiedzieli o co tutaj chodzi. 
· Radny Andrzej Mielke – Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie już powinno dawno mieć hostele. 

· Radny Antoni Szlanga – jeżeli to jest zadanie powiatu, to należałoby skierować pod jego adresem wniosek w tej sprawie.

· p.Kortas-Koczur – wiem, że Gmina np. idzie dalej i już mają takie mieszkanie, bo nie czekają na Starostwo i tu moja prośba, bo ja już od roku, czy dwóch już mówię o braku hostelu. Wymogi co do hostelu są takie, że ochrona policji, żeby to było natychmiast, bo sprawca przyjdzie. Nie możemy zagwarantować, że on się nie będzie dobijał do tego mieszkania, gdzie przebywa jego żona i dzieci, ale w hostelach jest tak, że policja jakby na interwencję w to miejsce jedzie 
w pierwszej kolejności. Co może się nigdy nie zdarzyć, a może się zdarzyć za każdym razem. Chociaż ze sprawcami też bywa różnie. Czasami się po prostu boją wiedząc, że kobieta ma opiekę. To jest jakby pierwsza rzecz, o którą by trzeba było zadbać i druga rzecz, to specjaliści, którzy będą pracowali, bo to nie ma być sam pobyt. A specjalistów my mamy. Tu nawet nie trzeba jakby myśleć, bo nasi ludzie, moi specjaliści spokojnie nad hostelem też są w stanie przejąć jakby opiekę. I dlatego nie wiem, bo jakby zadaniem PCPR-u jest hostel?
· Radny Antoni Szlanga – ja chcę przypomnieć to co mówił ostatnio Andrzej Mielke na Komisji ds. Społecznych, wtedy, kiedy trwała dyskusja nad tym, czy budować hotel dla zwierząt, że 
w „Programie 2010” jest również zapisane wspieranie powstania hostelu. Tak, że odwołujemy się wprost do programu, który obowiązuje koalicję w Radzie Miejskiej i tutaj wspierane na pewno przez opozycję będą te działania, które będą zmierzały do realizacji tego celu.

· p.Kortas-Koczur – myślę, że powstanie czegoś takiego ułatwi, nie tylko nam pracę, ale 
i MOPS. Na razie sobie radzimy, ale pytanie powstaje, czy czasem nie umieszczając kobiety 
w hostelu nie pomoglibyśmy jej inaczej. Do tragedii nie doszło. Nie znam takiego wypadku, kiedy musiałam kobiecie powiedzieć: „Ja nic pani nie pomogę z lokum. Ja mogę panią wesprzeć psychologiem”, że doszło gdzieś do tragedii. Na szczęście czegoś takiego nie było, ale wiemy, że ta przemoc jest coraz bardziej brutalna i może być różnie, bo wszystko się zmienia 
i niestety brutalność też. 
· Radna Maria Błoniarz-Górna – przecież Pani Agnieszka już jeździła aż do Słupska - wywoziła rodzinę.

· p.Kortas-Koczur – w zeszłym roku w styczniu była taka sytuacja. Kurator zwrócił się z prośbą do ośrodka, żeby pomóc kobiecie z trójką dzieci, no bo jest brutalnie i kobieta była w ciąży 
z czwartym dzieckiem i w jeden dzień udało nam się załatwić, we współpracy z Panią z MOPS-u, opłacanie hostelu w Słupsku. Pan Burmistrz służył tu Strażą Miejską i zawieźliśmy kobietę do hostelu w Słupsku. Wszystko było OK, tyko, że współpraca z tą kobietą – kuratora w Chojnicach a jej w Słupsku była wręcz niemożliwa i wszystko się przedłużyła w czasie, bo tamta policja o niczym nie wiedziała, więc musieli się wdrożyć w temat. Nasza policja za daleko jest od Słupska i wszystko się jakby przedłużyło. Nie było niemożliwe, ale było dużo trudniejsze. natomiast, kiedy to wszystko jest na miejscu, to inna jest praca kuratora, inna policji. Potem kobieta wróciła do Chojnic. Tutaj się udało, ale nie wiadomo, co by było. Szukamy pomocy w Bydgoszczy i Słupsku, ale wszędzie jest ponad 100 km.
· Radna Renata Dąbrowska – to bardzo dużo rozwiązuje, że to nie musi być budynek, że to może być mieszkanie. Te koszty są zupełnie inne i chyba nie warto czekać aż coś się stanie, tylko zacząć to realizować.
· p.Kortas-Koczur – tym bardziej, że jest pewnie wiele zadłużonych mieszkań, albo wiele mieszkań, które gdzieś stoją. W mieszkaniach jest i łazienka, bo jakby warunki też muszą być godne do życia, no a każde mieszkanie ma wyposażona łazienkę, kuchnię. Kiedyś był pomysł, żeby w „Kolejarzu” na ul. Warszawskiej, ale tam za dużo jest doz robienia zanim się ktoś wprowadzi. Był taki pomysł, ale koszty przygotowania budynku były ogromne.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – potem koszty utrzymania tego budynku byłyby ogromne. Takie mieszkanie, nawet dwupokojowe z kuchnią, łazienką, toaletą, z centralnym ogrzewaniem, gazem, ciepłą i zimną wodą i w naszych warunkach na hostel naprawdę wystarczy. Bo my wtedy, jak będzie taka potrzeba, że z Brus trzeba będzie kogoś wziąć, a będziemy wolne miejsce, to weźmiemy, ale wtedy będziemy naprawdę ograniczali się do miasta, ewentualnie do Gminy, która z nami współpracuje. Ale może to i zmobilizuje Starostwo do tego, żeby ten hostel taki powiatowy duży też powstał.
· p.Kortas-Koczur – czy to jest mieszkanie w Chojnicach, czy w Słupsku, to idą pieniądze opieki społecznej. Ja wywiozłam kobietę do Słupska, ale za nią płacił MOPS Chojnice. Więc jakby te pieniądze na pobyt ustawowo na 3 miesiące są zapewnione, a pobyt w hostelu 3 miesiące to jest w zupełności wystarczający czas na to, żeby ona się wzmocniła i stanęła na własnych nogach, bo to nie ma być mieszkanie chronione na ileś lat, bo tak to my się zamkniemy w 3 rodzinach. To ma być na teraz przetrwanie. Dziś stoi z walizkami, a jutro ma już sprawę w sądzie 
i procedura idzie dalej. Dlatego twierdzę, że wcale nie musi być duży budynek, bo tych spraw nie będzie aż tak dużo. Chyba, że otworzymy wór jakiś z problemami, w co wątpię.
Komisja podjęła następujące wnioski:
Komisja wnioskuje o podjęcie działań w celu nawiązania współpracy między szkołami ponadgimnazjalnymi (podległymi Staroście Chojnickiemu) i instytucjami kulturalnymi a Ośrodkiem Profilaktyki Rodzinnej w zakresie rozwiązania problemu spożywania przez młodzież alkoholu i przychodzenia na zajęcia w stanie nietrzeźwości. 

/6 za – jednogłośnie/

Komisja wnioskuje o rozważenie możliwości przekazania jednego mieszkania w celu przeznaczenia go na hostel i nawiązanie współpracy z Powiatowym Centrum Pomocy Rodzinie w zakresie jego wyposażenia i utrzymania. 

/6 za – jednogłośnie/

Po wysłuchaniu informacji i zapoznaniu się z przedłożonymi dokumentami Komisja Rewizyjna stwierdziła, iż Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej wypełnia w sposób prawidłowy cele i zadania statutowe, wychodząc nawet szerzej poza uchwalony program, co zdaniem komisji jest bardzo chwalebne. 
/6 za – jednogłośnie/
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